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ROLNIK POMORSKI
BEZPŁATNY DODATEK — WYCHODZI RAZ W TYGODNIU I

Od ezego zaczynać I
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Słcnek ’ yraZme’ rzeCZ°w°> bez żadnych ob- kie.toi siłami na jed*n tylko punkt _  „a  ten jeden, i

‘ . ’ produkt przodowniczy, .cenami którego, prędzej!
F an minister rolnictwa, bowiem przedstawił sej- czy później pójdą ceny wszystkich inny,ch pfoduik-

mowi dwie ważne cyfry, które stanowią istotną tj-eiśó tów. l>
i właściwy sens gospodarki rolnej, mianowicie, przed Jakiż rolniczy produkt gra u nas w Polsce role v H
s'avvił cyfrę przeciętnego dochodu, jaki w bieżącym tego przodownika cen?

°'becnych cenach rolnik może otrzymać Dowiemy się o tern od naszych starszych no
L?fl n T n ^ w  wneg0 grunt? ’ 1 Z tą. cyfrą,porównał Wsiach gospodarzy, którzy zgodnie mówią, że za Ce-
nik‘ ’ nonid/ J- ^ toPuT6 razc;koldlu> którą, rop nami Żyta idą wszystkie inne ceny. — powiedzenie 
irunK r 81 Za kaZ y hek ar uPrawnCRO to oparte je»t na długoletniej obserwacji, i zdaniem

' mojem, jest zupełnie trafne. — Jeżeli bowiem np. pod
Cyfry te, zaiste, są tak przerażające, że zofoa- niosą się ceny żyta, t0 prędzej ,czy później podnieść

czywszy je, m0zna dostać śmiertelnego, lęku, co sta- się muszą ceny owsa, żyta itd. Skoro bowiem ro]- B
nie Się z noiszem rolnictwem,, z naszą, na rolnictwie nik ma większą korzyść ze sprzedaży żyta ziarnem B
opar ą, * -orską, za rok, czy dwa, jeżeli Obecny stan na rynku, niż ze skarmiania go w chlewie to żninie j-
rzeczy trwać będzie nadal. sza w nim ilość tuczników a przez to zmniejsza podaż f l

Bo czyż nie przerazi każdego, kiedy słyszy, że trzody na rynku, co wpiywa na podniesienie jej ceny B
pan minister rolnictwa oblicza dochód rolnika w b. To sam° tyc2/ się owsa, bo skoro korzystniej jest B
roku, aż na.. 65 złotych z hektara gruntu, a roz- sprzedawać żyto ziarnem, t0 zamiast niego idzie na Wm
chód i wydatki na 163,72 złote w drobnych, a 492 paszę owies, a przez jego skarmianie we własnem go-
Złote w folwarcznych gospodarstwach! spodarstwie, zmniejsza się jego podaż na rynku, a

A wjęc w roku bieżącym drobne gospodarstwo ^  znów podnosi jego ceny. 
stoi wobec straty 100 zł., a folwarczne wobec straty Jeżeli zaś zgodzimy się j  „nieuczomymi w piśmie11
430 zł na każdy hektar uprawnej ziemi! Kto z nich a praMycznem} w życiu drobne mi .rolnikami, że
te straty wytrzyma? Kogo z rolników, drobnych i trafnem jest to, co mówią, że ceny żyta ciągną za
wielkich, nie czeka ruina i nędza? s°bą wszystkie inne ceny, to oczywiście, cała siła i

Wobec tych przeraźliwych cyfr umilknąć mu- oała energia naszego ataku na kryzys rolniczy mu­
szą wszyskie swairy i kłótnie partyljne. Rolnictwo s! być ześrodkowana na jeden punklt; na podniesie-
trzeba rato wiać Polskę trzeba ratować! Wobec tych nie c®ny żyta na naszych krajowych rjrnkach.
cyfr strasznych nie wojno ani chwil tracić czasu na . ata  ̂ ten uwieńczony będzie powodzeniem
dysputy, rozprawy i gadania o kryzysie rolniczym. wydaje się rzeczą pewną. Najprzód dlatego, że po- H
Nie gadać, a działać trzeba, — podjąć niezwłocznie Siadamy odpowiedni instrument do tego ataku —
walkę z kryzysem, rozpocząć natychmiast mocną i®8' ,mm ^ — Z., czyli Państwowe Zakłady Prze-
wytężoną energiczną akcję podnoszenia cen na nr o' my s łowo.zbo żowe, rozporządzające na skup żyta ka­
duk ty rolnicze. " pitałem 40 mi;jonów złotych. Powtórne dlatego, że

Od czeigóż jednak tę akcję rozpocząć? "• °bpcn\in roku, wszystkie okoliczności składają

M S ! , , k S4 « X X T » PZRZ w,nym I
*  19 g?-up'. 1 k t ó r S ’S ł » S w i a Ł r * yS «  jest jedno, kto z rolników ma
inny>eh cenę, że podnosić wszyskie ceny r&z-em je- C°i ^  Lâ tosi uirodz ĵ żyta
drocześnie byłoby i,ąk mówią norvwaTiiem z J!St ł k łjr’ ze zal€dWl'e wys4^rczy na własne Pol-
motyką na’ słońce bi na to bntk nam wszystkiej: ” le h^ ie, dl'a za^ a-
Śr dków pieniężnych, organizacji, kierowników i wy- iect^i ^ K ^ ir m  rk i^° iadaj^’ ze tak zj e ” ie konawców J ’ y J*st, 1 ze będziemy go mieli, poza własnem wyżytwae-

r„ . . . . . . , niem, jeszcze około miliona kwintali na wywóz za-
Jest io jednak 1 niepotrzebne zgoła. Jakkolwiek granicę y Za

b ° ^ m .rdzne są produkty gospodarstwa rolnego, Wszystko jest jedno, co okaże się prawdą l>o
rożne ich ceny, to jednak między mmi istnieje na pewną i niewątpliwą jest rzeczą, że natychmiast roz-
oko mało wiioczny 1 trudno uchwytny związek, poczęta akcja ratunkowa p. z. P Z polegaSca na

k ° rL ^ i r  S,Xt  W tem’ Z0 międZy niemi tern, że one zaczną skupywać żyto pPo 30 zfotych
się produkty 0 tak waznem 1 wielkim znaczeniu, że podniesie ceny żyta i uregululje je na poziomif od
ich ceny prowadzą za sobą ceny innych produktów 30 do 40 złotych. 1
podobnie jak pułkownik prowadzi swój pułk za sobą Następujące na to składam dowody:

V '  ■ : ;  '•  ~  ■



Pierwsza możliwość: żyta starczy tylko na wła­
sne potrzeby, na wywóz niema go woale. — w ty111 
wypadku, jeżeli P. Z. P. Z., nie tracąc ani chwili, 
rzuca swoje 40 mil jonów złotych na skup Żyta, to 
płacąc zań 30 zł., oczywiście rolnikom, a nie han­
dlarzom, to wtedy wyciągną z rynku jeden mliljon 
trzysta tysięcy kwintali żyta. jest to jedna dziesiąta 
część całorocznego z aporze b owian i a naszych miast. 
Zatem po 10 miesiącach okaże się zupełny brak żyta 
na wyżywienie miast. Oczywiście miasta już smacz­
nie wcześniej zaczną odczuwać ten brak, a wtedy 
ceny żyta muszą iść w górę, muszą rosnąć powyżej 
30 zł. Jeżeli nie podniosą się do 40 zł., wtedy P. Z. 
P. Z , mając zmagazynowany miljom kwintali żyta, 
rzucają swoje zapasy na rynek, nie dopuszczając, 
żeby cena żyta przeszła granicę 40 złotych. W  tym 
więc wypadku stają się tem, czem być powinny: re­
gulatorem rynkowych cen żyta, utrzymując je w 
granicach od 30 d° 40 zł.

Druga możliwość: poza pokryciem własnych po­
trzeb pozostaje nam w nadmiarze milijon kwintali 
żyta, które możemy i musimy wywieźć i sprzedać 
zagranicą.

p. Z. P. Z. podnoszą ceny żyta do 30 zł., wyku­
pując p° tej cenie mil jon trzysta tysięcy kwintali, 
ale." co dalej? Czy po wykupieniu tego żyta z ryn­
ku, i oczyszczeniu go od nadmiaru, da się nadal u- 
trzymać cena 30 zł.? Oczywiście tak, ł>o na rynku 
nie ciążą już nadmiary żyta, które obniżają jego kra­
jowe ceny, ale mogą się zjawić czynniki, które mogą 
oddziaływać na obniżenie tej ceny, mogą utrudnić 
pozostanie jej na poziomie 30 złotych, mogą pow­
strzymać dalszy wzrost tej ceny. Do tych czynników 
nałożą: komisje cennikowe, które oznaczają ceny mą­
ki i pieczywa, powstrzymać mogą wzrosty cen żyta 
premje wywozowe, iktóre będąc w ręku biura eks­
porterów, pobudzają go do powstrzymywania wzro­
stu krajowych cen żyta, inaczej nie byłby możliwy 
jego wywóz nawet przy premjiach, nareszcie sam 
rząd, który, zastrzegłszy sobie prawo obniżenia sta­
wek celnych według swego uznania, każdej chwili 
nasze rynki może zalać bajecznie taniem żytem &o- 
wieckiem. Wszystko to razem działa na naszego mły­
narza jak natrysk z lodowatej wody — jakkolwiek 
w interesie każdego młynarza u nas, pracującego 
dla wewnętrznego rynku, w jego największym wła­
snym interesie leży zwyżkowanie cen żyta, by tylko 
przy tem można coś na młynie zarobić, to jednak musi 
się od tego powstrzymać, bo a nuż komisja cenniko­
wa nie zatwierdzi mu podwyżki na cenę mąki, a nuż 
rząd w interesie bezrobotnych wpuści do kraju ja­
kaś partję żyta itd. Stąd wynika, że, jeżeli ratunko- 
wo akcja p. Z. P. Z- ma tym wypadku wywołać pożą­
dany skutek, to nie można jej stawiać żadnych prze­
szkód, w postaci komisji cennikowej, lub premji wy­
wozowych

Zresztą te ostatnie są zupełnie w tym wypadku 
zbyteczne/Jeżeli bowiem P. Z. P. Z. wykupią tern 
mi]jon ko,rcy żyta z rynku, to żeby nie uronić jego 
krajowej ceny, muszą ten zapas wywieźć i sprzedać 
zagranicą Zmagazynowanie tego żyta i powstrzyma­
nie się od" jego wywozu, powjinmoby w roku bieżącym 
podnieść jego i-eny na rynkaęh zagranicznych od­
biorczych, bo ani Niemcy, ani .Stany Zjednoczone St. 
A. P. nie zdradzają w b. roku chęci do wywozu 
od siebie żyta. Przepuśćmy jednak, rzecz najgorszą, 
że wypadnie to żyto sprzedać po najniższej cenie, 
jak dotychczas była, po 15 złotych. P. Z. P. Z. po­
niosą wtedy dużą stratę — 15 miljonów złotych ma 
wywozie swego zakupu żyta. Stratę tę .zmniejszyć 
mogą premje wywozowe, ale tego nie bierzemy wcale 
w rachubę, bo premije wywozowe są dla skarbu pań­

stwa tak samo. s'ratą, jak jest nią strata P. Z. P. Z. 
na wywozie zakupionego żyta

Skarb nasz zatem zawsze traci; albo 6 miljonów 
na premjach wywozowych przy wywozie majona 

kwintali żyta zagranicę, albo 15 miljonów na wywo­
zie tegoż miljona kwintali przez P. Z. P. Z., Iktóre 
kupiły go po krajowej cenie 30 zł.

Między jedną a drugą stratą jest olbrzymia róż 
nipa — nie w cyfrach, b° to jest d la każdego wi­
doczne, a w gospodarczym sensie i znaczeniu, c° bli­
żej wyjaśnić trzeba

Strata 6 miljonów złotych na premje wywozowe 
jest dla skarbu państwa stratą niepowetowaną, bez­
powrotną, nie przynosz. jednocześnie rolnictwu żad 
nej korzyści, nie podnosząc k.rajowj ceny żyta. Ż« 
tak jest, przekonać się można, jeżeli porównać za 
rok 1930 ceny żyta w Kopenhadze i Poznaniu. Z po­
czątku roku aż do czerwca ceny Kopenhagi stale by­
ły "wyższe Od cen poznania o jeden do 3 złotych, pó­
źniej się wyrównały, różniąc się °d siebie tylko o 
grosze. Na tej podstawie twierdzę, że w obecnej zniż 
kowej komjunkturze, premje wywozowe, przynoszące 
stratę skarbowi państwa, rolnictwu żadnej korzyści 
nie dają, nie podnoszą bowiem ,ceny krajowej po­
nad wywozową.

'Strata zaś 15 .miljonów złotych, jakikolwiek więk­
sza, nie jest stratą bezpowrotną i niepowetowaną — 
nie’ jest wogóle stratą, a tylko wydatkiem ze str ny 
skarbu państwa, który mu się wraca prze.z zwiększ© 
nie podatku od obrotu i dochodu, a gospodarcze 
życia ożywia ogromnie, podnosząc obrót i dochód nie 
tylko rolnictwa, ale zarówno przemysłu i handlu. 
Wynika to .z tego, ż® jeżeli P. Z. P. Z. zakupią mij- 
jon kwintali żyta po 30 zł., to przz to samo podniosą 
cutę żyta na całe 12 miljonów kwintali, Iktóre mia­
sta kupują d la sietł)ie o ile usunięte zostaną wszyst­
kie przeszkody hamujące zwyżkę icen. Rolnictwo wte­
dy sprzedawszy 12 mil jonów kwintali żyta po 30 za­
miast po 20 z ł , zyskuje na czysto 120 miljonów zł. 
Rzecz pr»sta, że rolnicy nie zostawią je u siebie w 
kieszeni, a bezzwłocznie puszczą w świat, czy to ku­
pując towary, od czego z braku dochodu powstrzy­
mać się musieli, czy to spłacając długi. Przemysł i 
handel się ożywia, powiększając swe obroty i do­
chody, a wszystko to razem podnosi dochody skarbu 
ze zwiększonego podatku od obrotu i dochodu.

Kończąc ten artykuł, streszczam jego sens. w 
każdym wypadku, czy .mamy żyta tylko na własne 
potrzeby, czy więcej, ponad to, można i trzeba l i  
ratować rolnictwo nasze przez podniesienie cen, za­
cząwszy akcję tę od .podniesienia cen żyta, licząc na 
to, że za tern automatycznie nastąpi podniesienie 
cen na wszyskJe inne produkty rolnicze. Działal­
ność tę prowadzić mogą i powinny p. Z. P. Z., które 
mus-zą się stać tem, ,Czem być powinny: regulatorem 
cen żyta, nie dopuszczając do zniżki poniżej 30 zł, 
i do zwyżki powyżej 40 zł.

Żeby jednak ten regulator mógł Wykonać te za 
dania, trzeba usunąć « jego dPogi wszystkie prze­
szkody: trzeba znieść komisje cennikowe, trzeba 
skasować premje wywozowe, i nakoniec rząd musi 
-się uroczyście zrzec tego prawa, jakie obecnie po­
siada, prawa wpuszczenia zboża be® cła w©die swe­
go uznania.

Kto chce rzeczywiście ratować rolnictwo, ten nie 
może jedną ręką psuć tego, co zrobił dobrego — 
drugą.

Przyp. red. Zamieszczamy artykuł .powyższy ze 
względu na bard*0 doniosłe zagadnienie, które po­
rusza, zaznaczając jednak, że jest on wyrazem oso­
bistych poglądów autora.



Czem iywlć króliki
Króliki są. łatwe do chowu i utrzymanie ich mało 

kosztuje, bo‘ żywią się wszelką zieleniną, różnemi 
chwa.stamd itp Królik z natury swej jest dość żar­
łoczny, ale niezbyt wybredny w stosunku do paszy. 
Chodzi jednak o to, żeby otrzymywał pożywienie 
świeże, czyste, niezatęchłe lub spleśniałe, bo takie 
stanowczo szkodzi. To też kto lubi zwierzęta i umie 
koło nich Chodzić postara się zapewne o t0, aby pa- 
s®a była zdrowa.

Królikom daje się zazwyczaj zieleninę świeżo 
narwaną, okopowiznę, siano. pozatem pożytecznem
jest dawanie potrochu ziarna, zwłaszcza owsa oraz 
otrąbi pszennych itp.

Jeśli dbamy o dobre wychowy młodych, to do­
datek choć niewielki pas® treściwych posiada duże 
znaczenie. Niech tego będzie mała garstka, ale nie­
chaj otrzyma ją choć co drugi dzień młody królik 
lub karmiąca młoda matka.

Z pośród zieleniny króliki lubią chwasty liścia­
ste, liście łopatliu bardzo mu smakują podobnie jak 
i liście mniszka, liści® chrzanowe, liście z bulwy o- 
raz gałązki z liśćmi różnych drzew, a zwłaszcza wi­
kliny, brzozy, klonu, akacja, jarzębiny, leszczyny, 
jabłoni itd.

Króbki lubią różne zioła aromatyczne i  należy 
te ostatnie dodawać do paszy, a zwłaszcza gorzki pio­
łun, dziką miętę, cykorję, wierzbę. Dodatek tych 
roślin dobrze działa na zdrowie królika i jest bez­
względnie wskazany, gdy królik jest słaby, lub ma 
wolny żołądek (przeczyszczenie).

Doskonała pasza zimową porą to jarmuż, który 
łatwo rośnie i długo zimą daje zieleninę. Kapustę 
króliki też lubią, ale nie należy daw,ać liści kapu­
ścianych zhyt dużo, zwłaszcza mokrych, b» bywają 
przyczyną rozedmy brzucha. To samo można po­
wiedzieć o mokrej koniczynie, która w takim stanie 
jact szkodliwa.

Z pośród okotpowizny najlepszą dla królików 
jest marchew pastewna, dobre są również pasternak 
oraz cukrów© i pastewne buraki, zwłaszcza zimową 
porą przy braku zieleniny.

Ziemniaki można dawać, ale tylko gotowane, po­
tłuczone z osypką. Surowę, ciemniaki oraz Surowe 
obierki ziemniaków są szkodliwe. Bywają wypadki 
że króliki przyzwyczajają' się i do surowych ziem­
niaków, lecz nigdy to nie idzie im na zdrowie.

Z pośród bcznych roślin szkodliwe są dla kró­
lików — świeża .zieleń tatarczana, z fasoli, sałata 
oraz trujące rośliny jak jaskier, hlekot, wilcza ja­
goda i’tp. Nie należy też dawać królikom liści z wiśni 
lub śliwy, bo te .źle trawią.

Zimową porą można dawać siano, najlepiej li­
ściaste, jarą słomę oraz potrochu dawać okopowe. 
Co się tyczy siana, to naogół pażądanem jest aby 
kpńliki otirzymywły sian-o i latem obok zieleniny. 
Reguluje to dobre trawienie i wpływa doskonale na 
Stan uzębienia. O ile są młode króliki w gnieździ© 
trzeba bezwarunkowo z&troszczyć się °  siano, ab  ̂
po zątkowo przyzwyczaiły się gryźć źdźbła suche­
go siana, bo to może im popsuć trawienie. Gdy przy- 
tem m.ają trochę owsa w kaflu (wstawianym zamiast 
karmi (lelka do ich pomieszczenia) —  będą miały pa 
szę najbardziej pożądaną.

paszy nie ‘należy daw,ać królikom za wiele, b° 
dużo jej niszczą, a zieleniną liżąc latem długo za­
grzewa się i psuje. To też lepiej dawać pożywienie 
potrochu, latem trzy razy dziennie, zimą dwa razy 
dziennie.

Królikom, przeważnie nie dają wody o ile otrzv
mują zieleninę lub okąpowiznę. W  przeciwnym ra­
zie należy dawać wodę (zawsze świeżą i czystą.

Ponieważ króliki lubią gryźć gałązki z drzew 
co jest im potrzebne, ,ze względu na ich odrastające 
stale prze.dn.ie zęby (siekacze) — należy dostarczać 
królikom tych gałązek z drzew, o których wyżej
wspominałem.

Odszkodowanie za 
pomdr świń

Za sztuki, padłe na pomór świń, państwo, płaci 
odszkodowanie, ewentualnie świnie chore zostają 
wybite na koszt państwa. Jednym z warunków wy­
płaty odszkodowania jest zameldowanie o chorobie 
■do posterunku policji państwowej lub starostwa w 
ciągu 24 godzin od wybuchu pomoru w zagrodzie.

‘ jak to wygląda w praktyce ? — Jeśli padnie jed­
no prosię, lub stara sztuka straci apetyt, to. jeszcze 
nikt przypuszcza pomoru, dopiero przy większej ilo­
ści wypadków, przychodzi podejrzenie epiidemji. 
Skutkiem tego z reguły dopiero, po kilku wypad­
kach zasłabnięcia starych sztuk, czy zapadnięcia pro 
siąt, melduje s:ę o podejrzeniu choroby zaraźliwej. 
A  to już jest zapóźno, b° meldować trzeba w ciągu 
24 godzin od wybuchu pomoru* czy zasłabnięcia 
pierwsizej sztuki. A  rezultat — nieiprzyznanie od­
szkodowania.

Nie chcąc więc tracić prawa do. odszkodowania 
tr.-eba każdorazowo, jak tylko prosię zachoruje, czy 
starsza sztuka nie chce jeść, natychmiast meldować 
o podejrzeniu choroby zaraźliwej. Choćby sto takich 
meldunków okazało się zbytecz®emi, bo prosię pa­
dło na zwykłą biegunkę, ą  warchlak poprostu prze­
jadł s.ię, to trzeba sto. pierwszy raz to samo zrobić, 
bc nigdy nie wiadomo,, czy jedno tak i e zasłabnięcie 
nie jest początkiem pomoru. Za takie zbyt gorliwe 
meldowanie niema żadnej kary, a za spóźniony mel­
dunek, choćby o jedną godzinę w wypadku rozwinię­
cia ®ię choroby w pomór, jest hodowca bardzo su­
rowo ukarany, b° traci prawo odszkodowania.

Dalszy ciąg wygląda w ten sposób, że przyjeż­
dża powiatowy lekar® weterynaryjny i jeśli nie stwier 
dzi pomoru t.o sprawa jest bez żadnych kosztów dla 
meldującego załatwiona. Jeśli okaże się, że istotni® 
jest pomór, a jest już sztuka padła, to wzywa dwóch 
taksatorów i spisuje protokół oszacowania. Następ­
nie przy każdej padłej świni należy wzywać lekarza 
p-.wiatowego, kłóry dla każdej sztuki musi taki pro­
tokół sporządzić.

Właściwy sposób użycia słomy
Zakorzenionym zwyczajem u naszych gospoda­

rzy j®st .cięcie słomy ną siecźkę przy skarmianiu 
jaj inwentarzem. Przytem bywa, że cały krótki dzień 
zimowy nie wystarcza na urżnięcie sieczki, zwłasz­
cza przed świętem. A  jednak ta cała robota nietylko 
że jest niepotrzebna, ale nawet szkodliwa. Wzorowe 
gospodaa stwa nie rżną sieczki ani dla bydła, ani dla 
owiec. Dlaczego? Otóż dlatego, że górny koniec 
słomy (pod kłosem) jest miększy i bywa mniej od­
powiedni. Dlaszy koniec słomy jest twardy jak drut 
inwentarz go bardzo niechętnie spożywa, ąie za to 
jest on lepszy na ściółkę. Dopóki słoma nie jest po­
cięta, to nie wnikają w nią ciecze, lecz ściekają 
po niej, jąk to widzimy gdy słomą leży na dachu. 
Do środka ruirk:- słomianej może wnikać ciecz przez 
je] otwory, lub pęknięcia, jakie powstają podczas 
maszynowej młócki zboża. Słoma deptana w oporze 
nasiąka gnojówką, łatwiej w częściach rurkowych, 
dolnych, podczas gdy miękki górny koniec słomy 
jako mniej sprężysty nie chwyta w siehie tej ilości 
cieczy. Prof. B^rju przekonał się, że 100 części sio-



my żytniej^ o zawartości 20 proc. wilgoci zatrzymuje 
w dolnych końcach 255 części gnojówki
w górnych końcach 208 części gnojówki
Z tego wygięciu powinnóby się skarmiać górne 

części słomyy a dolnemi słać. W© wzorowych gospo­
darstwach nigdy *się rżnie sieczki ze słomy lec  ̂

daje się ją W całości na noże na zakładkę, a po obje­
dzeniu kiosków i czubków, reszta idzie na ściółkę. 
Natomiast w wypadkach, gdy się odrazu używa Ĵo- 
mę na ściółkę, ażeby ona lepiej zatrzymywała gno­
jówkę, tnie się na specjalnych sieczkarniach (la­
dach) na kawałki 20— 30 cm. długie. Takie specjal­
ne sieczkarnie opłaca się używać w większych go- 
spodarstwach. Dla mniejszych wystarcza lada, w 
której zamiast koła z kosami (nożami) lub bębna 
j e>st przyczepiona stara ko-sa.

Zapalenie nerek u zwierząt
Zapalenie rerek zdarza się u wszystkich zwie­

rząt, najiczęśc11 j u ko>ni. Choroba ta może być wy-
wolana me chanic zne mi urazami, sjilnemi uderzenia- 
nu w lędźwie, ciężką pracę,, skakaniem na szero­
kich przeszkodach, paszę, pyłkiem kwiatowym drzew 
iglastych, wii©szeie ws/kutek zaziębienia.

Choroba zaczyna s»ię przejawiać goryczkę,, bólem 
i poidwyżsszonę. ciepłotą, okolicy lędźwiów. Zwierzęta 
«tojią, z szerouo rozstawione mi i w tył odsuniętymi 
zadnieimi no/gami, zwykle przytem nie kładę, się 
wcailej u samców jądra w parę podcięgnęte, niekiedy 
bolesne. Mórz dochodzi w małych ilościach z począt­
ku barwy ciemnej później krwawy i ropiasty, od- 
dowany bywa z trudnością, Tub też woal® nie od­
chodzi. Ghęć do jadła zmniejsza się, powiększa się 
zoś pragnienie

Leczenie; Na lędźwiach położył kilka razy zło­
żoną mokrą płachtę, umaczaną w zimnej wodzie i 
złekka wyżęty, którą zmieniać należy co parę go­
dzin. Do wewnątrz koniom i bydłu rogatemu dać 
funt goli gorzkiej, rozpuszczonej w kiełku z siemie­
nia lnianego w czterech równych dawkach w ciągu 
dni/a. Wogóle dawać dużo płynów, niezbyt zimną 
wodę, zupę z siemienia lnianego i mleko, prócz tego 
lewatywy z khuku siemienia lnianego, nieco ochło­
dzone.

Przy dłuiższem trwadiu tej choroby można stoso­
wać następujące lekarstwo: łyżeczkę proszku kam­
fory, oleju lnianego kwaterkę, gumy arabskiej w 
proszku 50 gr., pół funta miodu i kwartę wody; 
zmieszać to wszystko dokładnie i zadać po połowie 
w cięigu dnia.

(Bydło rogate chorobą tą w wyższym stopniu dot­
knięte, najlepiej, dopóki nie wychudnie, przeznaczyć 
na rzeź

Plewy na pasze
Pliewy, o ile są dobrze oczyszczone z piasku, 

kurzu, zielska, grzybków szkodliwych, mogących 
wywołać zaburzenia żołądkowa, stanowią zawsze 
niezłę, paszę. Zuam okolice, gdzie skarmiają plewy 
oddawca i nigdy nie słyszałem z tego powodu o ja­
kichkolwiek narzekaniach.

Wartość odżywicza plew nie jest wcale mniejsza 
°d wartości słomy, a nawet jest wyższa. Według 
KeUneam .stosunek plew do słomy żytniej przedsta­
wia się jak następuje:

W 100 częściach paszy znajduje się: 
w plewach żytnich 85.7 suchej masy, 17.0 mączki, 

0.9 białka, 0.4 tłuszczu.
w plewach pszennych 85.7 suchej maair 15.6 mączki, 

1.0 białka, 0.7 tłuszczu.
w słomie żytniej 85.7 suchej masy, 13.2 mączki,

0.8 białka, 0.4 tłuszczu.
Z powyższego widać, że największą wartość od­

żywczą. mają p]ewy pszenne,, następnie żytnie, a na 
końcu dopiero słoma żytnia, piewy pszenne należy 
skarmiać końmi, żytnie <zaś i ow&iane bydłem. Jęcz­
mienne skarmiać świńmi, mieszając je z parowanemi 
ziemniakami.

!Kiedy podczas zimy skarmia się krowami buraki, 
to pokrajnne ich płatki dobrze jest mieszać z ple­
wami, uszczuplając w ten sposób dawki paszy su­
chej. Jeżeli plew mamy nadmiar, to* lepiej je sprze­
dać po cenie nie niższej niż za słomę, a nie przezna­
czać na kompost, bo do tego* celiu można użyć rze­
czy mniej wartościowych. Podczas młócenia zbóż, 
na początku zimy, kiedy pasz różnych jest poddo- 
statkiem, nie zwraca gospodarz większej uwagi na 
pdewy, a używa je .na kompost poprostu z braku miej 
iSica do przefchoA^anią. Tymczasem miejsce na to m»usi 
być raz na zawsze przeznaczone—  suche, na drew­
nianej podłodze, aby wilgoć, a z n[a pleśń do plew 
się nie wkpadK

Środek na przyspieszenie 
latowania się krów

Ciekawie są odkrycia, dotyczące Wpływu, sjocjal- 
aego pożywienia na wzbudzenie popędu płciowego 
u zwierząt. Jest to ,rzecz ważna, skoro bardzo często 
chodzi nam o to, żeby się krowy cieliły w określa­
nym czasie, jak np, w jesieni i aby tym sposobem 
'uzyskaj najobfitsze m i l e w  czasie, gdy cena za nie 
.bywa najiwyijsza. Wprawdzie zalecane są w twoich 
Wypadkach sztućce środki .apteczne, lecz są dość 
dir°gie i nie zawsze hygieniczne, a przecież winniś­
my d!ł>ać, by i zdrowie zwierząt nie szwankowało.

Oddawnia już zauważono, że pewne pokarmy ma­
ją  niejaki wpływ na podniecenie płciowe, nie było ,to 
jednak ściśle określone. Dopiero w ostatnich cza­
sach uczeni angielscy, badając wpływ różnych wi­
tamin, czyli owych związków azotowych, zawartych 
w żywych roś: i na Ch w znikomo małych ilościach, 
tak silnie jednak oddziały"'ujących na przebieg 
czynności życiowych, stwierdzili, że pewien rodzaj 
witaminy oznaczony literą E., szczególnie silnie od­
działywa na sprawy .ro®rod'cze w organizmach zwie­
rzęcych. Witamina ta znajduje się wprawdzie we 
wszystkich młc-dych roślinach, ale najwięcej się jej 
mieści w kijkach owsa i pszenicy. Z tego względu
ku wyzyskaniu wpływu owej witaminy, wskazane 
jest spasać sutbe ziarno, ale skiełkowane.

W  tym celu dorodny owies moczymy przez 24 
godziny w ciepłej "'odzie, że/by dokładnie namięjił. 
Następnie sypiemy go na kupy, trzymając w cieple 
nie mniej 10°-owym i często przerabiamy, po kilku 
dniach owies zaczyna kiełkować i wtedy go spasamy 
Najlepszy czas do spasania jest wtedy, gdy kiełki 
dorosną do pół cm. długości. Przy karmieniu taką 
P^-szą przez 4 dni skutek okazał się nadzwyczajny 
ł>0 krowy, które przez dłuższy czas były jałowe, za­
częły się latować i wszystkie się zacieiiły.

Zważywszy na łatwość zrobienia takiej p róby__
nie zawadzi ją  przeprowadzić, dając po gaiśći owsa 
codziennie na jedną krowę. Trzeba jednak zachować 
warunek, żeby kiełki nie były przyrośnięte, a więc 
z dnia na dzień potrzebną ilość owsa należy podda­
wać kiełkowaniu, bowiem kiełki przerośnięte nie 
skutkują. Poza tern próba się nie uda, jeśli krowy 
są zagłodzone, a więc winny być w pełnem mięsie, 
ale nie zapasione.

Drukiem drukarni ,Dziennika Pomorskiego" w Choiinicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnic* 

Wydawca Juljusz Schrejber. ''Rojnice.


